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Noc księżycowa
Stanisław Lem
Słuchowisko radiowe


(Rzecz dzieje się na stacji księżycowej, zamieszkanej przez dwu ludzi, doktora Millsa i doktora Bloppa. Przebywają na Księżycu długo i oczekują zmiany, mającej przybyć po ich ostatniej nocy księżycowej. Obaj zajęci są układaniem w pojemnikach kamieni, stanowiących próbki geologiczne. Tłem akcji jest bardzo słaby odgłos otaczającej ich aparatury: czasem popiskiwanie aparatury elektronowej, czasem lekkie cmokanie sprężarki, osobno zaś słychać śpiewny ton, który jest odgłosem fali nośnej, stale łączącej księżycową stacją z ośrodkiem lotów w Houston. Obaj krzątają się, ale niezbyt głośno: układają kamienie ostrożnie, więc nie tłuką się nimi).

BLOPP: Co mi dajesz? To znowu breccia. Tamten pojemnik już pełen brecci. Nie ma jakichś plagioklazów?
MILLS: Nie ma. Naliczyłem 118 próbek, waga przeciętna 400 gramów, razem z pojemnikiem około 70 kilo. Zgadza się. Nie?
BLOPP: 70 kilo tutaj, ale na Ziemi będzie ważył sześć razy więcej. Skąd się wziął ten diabaz? Włożę go do tamtego pojemnika.
MILLS: Nie zamknie się.
BLOPP (spychać szczęknięcie): Już się zamknął. To z tego ostatniego znaleziska. Ułamałeś na nim świder — pamiętasz?
MILLS: Ostatni kamień i ostatni świder. Pfu, jak ten księżycowy kurz wszędzie włazi!
BLOPP: Włączę wyciąg (słychać lekki szum ekshaustora). Ile nam wody zostało?
MILLS: Chcesz pić? Weź sobie colę. Jest w lodówce.
BLOPP:” Nie chcę pić. Chcę się wykąpać.
MILLS: A ja wezmę tylko tusz. Wykąpię się już w domu. Za trzysta osiem… nie, za trzysta osiemnaście godzin. A jak wyciągną nas z wody, zażądam piwa. Nic mi się tak nie chce jak piwa. Dlaczego nie można się tu napić piwa?
BLOPP: Dlatego, że Houston jest ostatnim miejscem na świecie, gdzie przetrwała jeszcze purytańska etyka. Nawet niskoprocentowe napoje alkoholowe wpływają szkodliwie na umysł ludzki.
MILLS: Przestań. Lepiej włącz radio. Za minutą mamy rozmowę z Houston. To już ostatnia. (Efekty wzmocnienia fali nośnej. Daleki, nasilający się głos).
GŁOS: Halo. Tu Houston. Mówi Houston. Słyszycie mnie, chłopaki? Odbiór.
MILLS: Tu Mills z Księżyca. Dobry (zaczyna kichać) wieczór. Psia kość! (Kicha).
GŁOS: To ty kichasz, Mills? Przeziębiłeś się? Zaraz dam ci doktora Frigarda. Hej, Tom, chodź tutaj. Ogłaszam katar na Księżycu.
MILLS (przerywa mu): Wcale się nie przeziębiłem. To tylko ten kurz. Próbki. Skończyliśmy właśnie ładowanie pojemników. Księżyc składa się głównie z kurzu i śmieci, nie wiesz?
GŁOS: W porządku. Wiecie, że mamy dziesięć minut do dyspozycji? Libracja wciągnie was w radiowy cień o dwudziestej pierwszej dwadzieścia siedem. Chcecie posłuchać ostatnich wiadomości? Mam tu dla was nagrany serwis wieczorny NBC z Waszyngtonu.
MILLS: Wiadomości? Możemy posłuchać, jeśli są dobre.
GŁOS (śmiejąc się): Kawalarz z ciebie! Włączam wam teraz dziennik, a na trzy minuty przed fadingiem powiemy sobie ostatni raz ,,pa, pa”. Dobrze? Odbiór.
MILLS: Dobrze. Chyba że Blopp chce jeszcze cos powiedzieć.
BLOPP: Nie, u mnie wszystko w porządku. Dziękuję.
GŁOS: Puszczam wam taśmę… (efekt włączania taśmy w Houston).
SPEAKER: Mówi Waszyngton. Nadajemy skrót ostatnich wiadomości. Nowy Jork. Alarm zarządzony w związku z anonimowym telefonem, że w schowku Grand Central Terminal znajduje się bomba atomowa z czasowym zapalnikiem, zakończył się szczęśliwie dziś w godzinach popołudniowych. Policja odnalazła bombę, która nie wybuchła. Eksperci twierdzą, że terrorystów oszukano, sprzedając im nie oczyszczony izotop uranu. W czasie paniki na szosach wylotowych zginęło trzynaście osób. Trzydzieści siedem odniosło rany. Lima. Sytuacja w Limie skomplikowała się. Generał Diaz nie objął władzy po zamachu stanu, jak podawaliśmy w dzienniku popołudniowym. Władzę objęli w jego imieniu porywacze, którzy zabarykadowali się w gmachu parlamentu biorąc za zakładników obie izby ustawodawcze. Izba niższa znajduje się podobno na sali obrad, a izba wyższa w piwnicach gmachu. Ponieważ generała Diaza popierała większość izby wyższej, w chwili obecnej nie wiadomo, czy generał Diaz jest rebeliantem uprowadzonym przez terrorystów, czy też legalnym szefem rządu. Waszyngton. Tej nocy został zniszczony prądem elektrycznym najnowszy komputer Bell Telephones Corporation. Podług nie sprawdzonych pogłosek komputer zniszczyli byli pracownicy firmy, którzy stracili pracę w związku z uruchomieniem tej nowej jednostki. Nieoficjalny rzecznik pracowników Bell Telephones, doktor Buckmann, oświadczył jednak na konferencji prasowej, że ten komputer był zdolny sam zaprogramować sobie likwidację. Byłby to pierwszy przypadek samobójstwa komputera. O godzinie 22.00 nadamy wywiad z doktorem Buckmannem, który utrzymuje, że najnowsze komputery stanowią zagrożenie publiczne. Houston. Na kosmodromie dobiegły końca przygotowania do startu rakiety Saturn, którą polecą na Księżyc zmiennicy dwu uczonych amerykańskich, stanowiących obecnie załogę stacji księżycowej. (Efekt wyłączenia taśmy).
GŁOS: Halo, mówi Houston, to znowu ja. Zostało jeszcze trochę zgrzytów i napięć w różnych częściach świata. Mamy do dyspozycji cztery minuty. Czy chcecie dalej słuchać wiadomości, chłopcy, czy raczej porozmawiamy? Odbiór.
MILLS: Dziękujemy za wiadomości. To chyba kaczka dziennikarska z tym komputerem Bell Tełephones! Nasz komputer sprawuje się w każdym razie przyzwoicie. Słuchaj, czy rzeczywiście procedura przedstartowa zakończona? Wszystko w porządku?
GŁOS: Wszystko gra. Możecie być spokojni. Tom i James przylecą was zmienić z dokładnością przedwojennej kolei (śmieje się). Czy nie żal wam będzie porzucić Księżyc i jego wspaniałe krajobrazy?
BLOPP: Owszem. Ale tu jest dosyć nudno. Niektórzy z nas uskarżają się na brak piwa.
GŁOS: To się ci niektórzy mylą, bo piwa nie da się u was pić. Niska grawitacja! Całe piwo zamienia się w pianę i wybiega…
MILLS (zainteresowany): Co ty mówisz? Próbowałeś?
GŁOS: To jest tajemnica państwowa. Chłopaki, dwie minuty do fadingu. Patrzę na oscyloskop i widzę, że wasza fala nośna już zaczyna słabnąć. Jeśli chcecie coś jeszcze przekazać, to mówcie prędko! Odbiór.
MILLS: U nas wszystko w normie. Przygotowujemy się do ostatniej nocy księżycowej.
GŁOS: Życzymy wam dobrej nocy księżycowej, odbiór!
MILLS: Do zobaczenia na Ziemi! A powiedzcie naszym na lotniskowcu, żeby przygotowali duży zapas piwa! Najlepiej duńskiego! Czekamy naszych zmienników! Koniec!
BLOPP: Już chyba nie usłyszeli.
MILLS: Myślisz?
BLOPP: Tak. Nie słyszysz? Ani śladu sygnału nośnego. Wzmocnię trochę… (nasilające się trzaski statyczne). To staruszka Ziemia tak trzeszczy. Zaraz przestanie, jak wejdziemy głębiej za horyzont… zresztą wyłączę, szkoda prądu. No i tak to jest. Na tym polega życie. Co robimy? Dziwnie nie jestem śpiący. Może partyjkę pokera?
MILLS: Dziękuję, nie. Zawsze wygrywasz.
BLOPP: Bo nie umiesz blefować. Ale wszystkiego można się nauczyć. Gramy?
MILLS: Nie chce mi się. Karty tak cholernie pomału padają na stół, że wszystko widać.
BLOPP: W pokerze? No to co? Chcesz może powiedzieć, że wykorzystuję w grze słabą grawitację?
MILLS: Skąd. Chcę powiedzieć, że należy się trzymać procedury. Pora na meldunek.
BLOPP: Szkoda, że z naszym komputerem nie można zagrać w pokera. To poważny błąd programu. Należy go w przyszłości naprawić (włącza komputer).
LUNAK: Uwaga. Mówi Lunak. Jest godzina 21.29 ziemskiego czasu Greenwich i pierwsza nocy księżycowej. Podaję informację bieżącą. Wskutek libracyjnego ruchu Księżyca stacja zaszła pod horyzont radiowy i przez 219 godzin będzie pozbawiona łączności z Ziemią. Temperatura na zewnątrz stacji spadła do —139 stopni. W ciągu ostatniej godziny zarejestrowałem trzy bardzo słabe dalekie upadki meteorytów. Podaję odczyty stanów bieżących na stacji. Wody w zbiorniku głównym 2970 litrów. W zbiorniku sanitarnym 148 litrów. Temperatura plus 19 stopni Celsjusza. Zawartość tlenu 23%. Domieszki merkaptanu w normie — znikome.
BLOPP: Wyłącz go albo słuchaj sam. Idę się kąpać.
MILLS: Nie możesz wytrzymać jeszcze paru minut?
LUNAK: Pobór mocy wynosi 116 amperów. Rezerwa mocy wynosi 1570 amperogodzin.
BLOPP: Ja bym go wyłączył. Nie? No to go ściszę.
LUNAK (cieńszym głosem): Przypominam o konieczności oszczędzania wody i energii.
BLOPP: A ja się wykąpię!
MILLS: Z kim się spierasz, z komputerem? Stałeś się drażliwy.
BLOPP: Nic tak nie uspokaja jak kąpiel. (Odchodzi, gwiżdżąc fałszywie, efekt otwieranych drzwi łazienki, szum wody).
LUNAK: Agregaty pomocnicze w pełnej sprawności. Za minutę podam stan rezerw tlenu na stacji.
(Słychać śpiew Bloppa z łazienki).
„John Browns baby got a cold
upon his chest and they rub him
with camphorated oil.
Glory, glory alleluja…”
LUNAK: Uwaga, mówi Lunak. Podaję ważne doniesienie. Podaję ważne doniesienie. (W tle wciąż śpiew Bloppa, który pluska się w wannie). Uwaga. Meldunek pozaproceduralny. Uwaga. Ogłaszam zagrożenie pierwszego stopnia. Uwaga. Ogłaszam zagrożenie pierwszego stopnia i procedurę E jak Emergency jeden zero siedem.
MILLS: Co ty mówisz? Jakie zagrożenie? O co chodzi?
LUNAK: Uwaga. Ciśnienie tlenu w głównym zbiorniku spada w tempie przeciętnym 9 do 9,76 kilopondów na centymetr kwadratowy na minutę.
MILLS: Tlenu? Ciśnienie spada?!
LUNAK: Uwaga. Otwieram procedurę E jak Emergency jeden zero siedem. O godzinie 21.40 ciśnienie tlenu wynosiło w głównym zbiorniku 190 kp/cm2. (W tle Blopp śpiewa „An American boy in Paris fell for a lovely mademoiselle…”).
MILLS: Tlen ucieka? Na pewno? Którędy? Nieszczelność? Gdzie?
LUNAK: Uszczelnienia główne rurociągu A 27, centralny dławik wysokiego ciśnienia oraz uszczelki rozgałęzień widłowych B, D i H 18 są w normie. Ciśnienie tlenu w głównym zbiorniku spada dalej. Obecnie wynosi 103 kp/cm2.
MILLS: Jak to w normie, jeżeli spada! Tego — — — natychmiast przepompuj tlen do zbiornika rezerwowego!
LUNAK: Zgodnie z pierwszym punktem procedury E jak Emergency jeden zero siedem przetłaczam tlen ze zbiornika głównego do rezerwowego. Ciśnienie w zbiorniku rezerwowym wynosi 89 kp/cm2. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym spada dalej. Obecnie wynosi ono 70 kp/cm2.
MILLS: Tak gwałtownie leci! Co to jest — zbiornik pękł?!
LUNAK: Przyspieszony spadek ciśnienia w zbiorniku głównym wywołany został częściowo przetłaczaniem tlenu do zbiornika rezerwowego. Czujniki nie wykazują odchyleń od normy. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym wynosi teraz 66 kp/cm2 i spada dalej.
MILLS: Którędy ucieka ten tlen? Którędy ucieka? Odpowiadaj!
LUNAK: Dane są niedostateczne. Uwaga. Zbiornik rezerwowy został napełniony tlenem do maksimum. Ciśnienie w zbiorniku rezerwowym wynosi 90 kp/cm2. Ciśnienie w zbiorniku głównym spada dalej. Wynosi obecnie 57 kp/cm2.
MILLS: Dalej leci w takim tempie?! Dziura musi być! Ale gdzie? Jeżeli dławiki trzymają, to zawory redukcyjne. Zawory! Dlaczego nie odpowiadasz?,
LUNAK: Indykator wskazuje pełną hermetyzację reduktora i zaworów redukcyjnych. Mufy na rozwidleniach nie dają powiewu. Ciśnienie w zbiorniku głównym spada dalej. Obecnie wynosi 50 kp/cm2.
MILLS: A ile jest w rezerwowym?
LUNAK: Ciśnienie w zbiorniku rezerwowym bez zmian. Wynosi 90 kp/cm2.
(Blopp śpiewa „It is a lovely day today…”).
MILLS: Śpiewaj, śpiewaj! Lunak!! Na ile godzin wystarczy nam tlenu z rezerwy?
LUNAK: Przy oszczędnym zużyciu podług procedury nadzwyczajnej E jak Emergency pojemność zbiornika rezerwowego wystarczy dla jednego człowieka na 280 godzin.
MILLS: Mało! Do diabła, mało! Dopompuj tam tlenu, nim ucieknie do reszty. Ciągnij z głównego zbiornika, ile się da!
LUNAK: Zbiornik rezerwowy jest obliczony na maksymalne ciśnienie 85 kp/cm2. Zgodnie z procedurą E jak Emergency jeden zero siedem przekroczyłem dopuszczalne ciśnienie w zbiorniku rezerwowym o 5 kp/cm2, aby do maksimum powiększyć rezerwę tlenu. Dalszy wzrost ciśnienia może grozić rozsadzeniem zbiornika. Uwaga. Meldunek bieżący w ramach procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Ciśnienie w zbiorniku głównym spada. Wynosi obecnie 41 kp/cm2.
MILLS: Wciąż ucieka…? Mocny Boże… dlaczego nic nie robisz? Którędy ucieka?
LUNAK: Dane są niedostateczne. Uwaga. Włączam obecnie instrukcję ratowniczą procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Ustęp „Ucieczka tlenu i zagrożenie asfiksją”. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym spada z nie ustalonej przyczyny. Obecnie wynosi ono 32 kp/cm2. Przy założeniu stałego wycieku, ciśnienie dojdzie w zbiorniku głównym do zera za 9 do 10 minut. Powtarzam, przy założeniu stałego wycieku ciśnienie dojdzie w zbiorniku głównym do zera za 9 do 10 minut. Indykatory A, B, D i grupy H 26 w normie. Uszczelki zasilania na obwodach rurociągów stacji przed reduktorem i za reduktorem w normie. Reduktor i dławiki zaworów redukcyjnych w normie.
MILLS: Wszystko w normie, tylko tlen ucieka! (Z hamowaną wściekłością). Tak?
LUNAK: Tak jest. Ponieważ układy wskaźnikowe kontrolują tylko wolne części zbiornika i przewodów zasilania, zachodzi możliwość podana w programie głównym awarii, ustęp 8, podustęp 12, paragraf 04, że pękł denny pancerz zbiornika tlenowego w miejscu, w którym zbiornik bezpośrednio spoczywa na macierzystej skale Księżyca w betonowej osadzie. Prawdopodobieństwo pęknięcia dennego pancerza zbiornika tlenu ustala program awarii w paragrafie 05 na jedną szansę do czterystu miliardów. Uwaga. Podaję meldunek bieżący w ramach instrukcji ratowniczej procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym spada teraz wolniej, ponieważ tlen uchodzi pod malejącym ciśnieniem własnym. Ciśnienie to wynosi 28 kp/cm2.
MILLS: To jest instrukcja ratownicza? Raczej nekrolog! Nie można już zwiększyć ciśnienia w zbiorniku rezerwowym?
LUNAK: Wzrost ciśnienia w zbiorniku rezerwowym o każdy pojedynczy kilopond na centymetr kwadratowy zwiększa szansę rozerwania zbiornika w eksponencie z wykładnikiem potęgowym trzy.
BLOPP (śpiewa): „It is a lovely day today…”
MILLS: Co jest z tą instrukcją ratowniczą?! Lunak!
LUNAK: Uwaga, mówi Lunak, z włączoną instrukcją ratowniczą procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Punkt zero jeden instrukcji. Z uwagi na to, iż organizm ludzki zużywa najmniej tlenu w całkowitym spoczynku, zaleca się wszystkim ludziom obecnym na stacji, aby położyli się niezwłocznie na wznak, rozluźniając mięśnie, aby oddychali miarowo, z częstością nie większą niż 14 razy na minutę, oraz aby myśleli przy tym o rzeczach pogodnych, a co najmniej obojętnych, ponieważ wszelkie podniecenie umysłowe zwiększa przemianę podstawową i tym samym zużycie tlenu.
MILLS: O pogodnych rzeczach, co? Słuchaj! Wepchnij choć ze dwieście funtów tlenu więcej do zbiornika rezerwowego. Rozkazuję ci zrobić to natychmiast! Włącz sprężarkę! Słyszysz!
LUNAK: Nie mogę wykonać tego rozkazu, gdyż podlegam ograniczeniom programu E jak Emergency jeden zero siedem. Zgodnie z instrukcją ratowniczą mogę podać miejsce, w którym znajduje się szpula programu ograniczającego. Można mnie ponadto wyłączyć w całości z kontroli urządzeń stacyjnych i działać z własnym rozeznaniem, na własną odpowiedzialność. Nie doradzam jednak takiego postępowania, ponieważ parametry ucieczki tlenu wskazują, że tlen ujdzie w całości ze zbiornika głównego szybciej, aniżeli będzie można wyłączyć nazwane ograniczenia.
MILLS: No, to jest przynajmniej jasne. (Ryczy; nagle z całych sił). Blopp!! Blooopp!!!!
BLOPP (przez uchylone drzwi łazienki): Czego się tak drzesz? Chcesz się tuszować? Zaraz wyjdę.
MILLS: Nie chcę się tuszować. Chcę żyć. (Efekty trzaśnięcia drzwiami, bosych biegnących kroków, zbliżającego się głosu Bloppa).
BLOPP: Coś ty? Jak ty wyglądasz? Co ci jest?
MILLS: Obaj wyglądamy tak samo. Ucieczka tlenu. Cały tlen uciekł nam ze zbiornika.
BLOPP: Cały tlen? Co za głupie kawały — —
MILLS: Nie wierzysz? To słuchaj (włącza komputer).
LUNAK: Uwaga. Mówi Lunak. Instrukcja ratownicza procedury E jak Emergency jeden zero siedem włączona. Na stacji ogłoszony został alarm wysokiego zagrożenia. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym wynosi obecnie 8 kp/cm2. Ciśnienie w zbiorniku głównym spada nadal, lecz coraz wolniej. Podług wskazań manometrycznych główny zbiornik przecieka. Miejsce przecieku nie zostało ustalone ze względu na niedostateczność danych. Zbiornik pękł prawdopodobnie w dennej części pancerza. Główny program awarii ocenia takie pęknięcie jako jedną szansę na czterysta miliardów. Uwaga. W ramach procedury E jak Emergency, przed kontynuacją instrukcji ratowniczej, podaję odczyty indykatorów na stacji. Na rurociągach reduktora wszystkie dławiki w normie. Na rozwidleniach rurociągu oraz na mufach wszystkie uszczelki w normie…
BLOPP: Wyłącz to ględzenie! Musimy się zastanowić, co robić!
(Efekt wyłączenia, komputer milknie w pół słowa).
BLOPP: Nie zebrałem jeszcze myśli. Tlenu w głównym nie ma — ale rezerwa jest?
MILLS: Jest. Podług komputera wystarczy tlenu na 140 godzin.
BLOPP: Na 140 godzin?! A… a dla dwóch ludzi?
MILLS: Jasne. Dla dwóch. Można sprawdzić. (Włącza komputer). Lunak! Na jak długo, a, y, tlenu?
LUNAK: Mówi Lunak. Tlenu zbiornika rezerwowego starczy na 140 godzin dla dwu przy minimalnym zużyciu zgodnie z postępowaniem najwyższej oszczędności, a dla jednego człowieka na 280 godzin. Kontynuuję instrukcję ratowniczą procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Ponieważ organizm ludzki zużywa najmniej tlenu w stanie całkowitego spoczynku, zaleca się wszystkim ludziom przebywającym na stacji, aby niezwłocznie położyli się na wznak, aby rozluźnili mięśnie, aby oddychali miarowo z częstością 14 razy na minutę oraz aby myśleli o rzeczach pogodnych (efekt wyłączenia).
BLOPP: No, to myślmy o pogodnych rzeczach! 140 godzin, co? A rakieta przyleci za 280 godzin. (Cicho). Nie dociągniemy. MILLS: Tak to wygląda.
BLOPP: Jak to się stało? Tak nagle — —
MILLS: Nie wiem. On też nic nie wie. „Dane niedostateczne”. Znasz tę piosenkę, nie? Zdaje się, puścił denny pancerz. Zmęczenie materiału albo… zresztą to nieważne teraz.
MILLS: To, tego, kładziemy się, tak? Na wznak i mięśnie trzeba rozluźnić.
BLOPP: Po co? Przy największej oszczędności tlenu jest na 140 godzin, a rakieta przyleci 140 godzin później! Zamiast udusić się, leżąc i myśląc o przyjemnych rzeczach, lepiej poszukać jakiegoś wyjścia!
MILLS: Naradzić się możemy. Zapewne. Ale włóż coś na siebie.
BLOPP: Co? Och! Zapomniałem, że stoję goły… czekaj, tylko coś narzucę… najważniejsza rzecz teraz to zachowanie zimnej krwi (efekt dartego płótna).
MILLS: Uważaj! Koszulę wciągasz na nogi!
BLOPP: Diabli! Lubiłem tę koszulę… (prychnął głupawym śmiechem, ale wesołość natychmiast mu przeszła). No, więc jestem gotów…
MILLS: Możesz robić, jak uważasz. Ja się w każdym razie kładę. Leżąc też można rozmawiać. A instrukcje są po to, żeby się ich trzymać.
LUNAK: Uwaga. Podaję meldunek specjalny w ramach procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Ciśnienie tlenu w zbiorniku głównym spadło poniżej 4 kp/cm2. Ponieważ ciśnienie to jest niedostateczne dla zasilania stacji, przełączam zasilanie stacji w tlen na zbiornik rezerwowy. (Efekt: lekkie syczenie, potem cisza). Uwaga. Kontynuuję instrukcją ratowniczą procedury E jak Emergency jeden zero siedem. Przez cały czas trwania stanu, wysokiego zagrożenia nie zaleca się spożywania pokarmów. Zwłaszcza białkowych jako wysokokalorycznych, ponieważ trawienie ich zwiększając przemianę podstawową, zwiększa tym samym zużycie tlenu.
(Efekt wyłączenia komputera).
MILLS (leżąc): Dlaczego wyłączyłeś?
BLOPP: Słuchaj! Z Houston trzeba się połączyć! Niech przyspieszą start rakiety!
MILLS: Zapominasz, że nie mamy łączności!
BLOPP: Do diabła (włącza komputer). Lunak, kiedy będziemy mieli łączność z Houston?
LUNAK: Mówi Lunak. Stacja znajduje się obecnie w cieniu radiowym pod horyzontem Księżyca na skutek ruchu libracyjnego. Czas trwania ciszy radiowej wynosić będzie 218 godzin od chwili obecnej. Kontynuuję instrukcję ratowniczą procedury E jak Emer… (efekt wyłączenia w pół słowa).
BLOPP: Za dużo. Zresztą wtedy i tak już… to jak będzie? Hm?
MILLS: Połóż się.
BLOPP: Na wieczne odpoczywanie? Zawsze jeszcze zdążę. Jasny gwint, przecież na stacji muszą być butelki tlenowe skafandrów! Gdzie one są?
MILLS: Zostały tylko dwie. W każdej po osiem funtów tlenu.
BLOPP: Ale te puste! Puste można było naładować tlenem, zanim uciekł ze zbiornika, a ty zamiast to zrobić…
MILLS: Uspokój się. Sam wyrzuciłeś wczoraj wszystkie puste butelki koło tego stożka pod Toricellim. (Milczenie).
BLOPP: A ja jednak spróbuję wywołać Houston. Co? Jak myślisz?
MILLS: Przecież jest pod horyzontem radiowym. Szkoda fatygi.
BLOPP: Spróbować nie zaszkodzi (efekty włączania radia). Halo, Houston. Halo, Houston. Odezwijcie się! Mówi Księżyc. Mamy poważny kłopot. Houston, słyszycie nas? Houston, znajdujemy się w śmiertelnym zagrożeniu, uciekł nam tlen! Houston! Do diabła…
MILLS: Przestań się ciskać. Połóż się lepiej i nie ruszaj.
BLOPP: Powiedzmy, że się położę. Co to da?
MILLS: To zwiększa nasze szansę.
BLOPP: Tak uważasz? Można wiedzieć dlaczego?
MILLS: Rakieta może przylecieć wcześniej.
BLOPP: Sam w to nie wierzysz. Wiesz co?
MILLS: Słucham.
BLOPP: Coś moglibyśmy jednak zrobić. Nie mówię, żeby natychmiast. Ale trzeba rozważyć wszystkie ewentualności.
MILLS: Co masz na myśli? (Domyślił się nagle). A!
BLOPP: Właśnie.
MILLS: Na mnie nie licz. Mam żonę i dzieci.
BLOPP: Nie namawiam cię do niczego. Ale moglibyśmy obaj…
MILLS: Jak to obaj?
BLOPP: Jest taki sposób. Stary i wypróbowany.
MILLS: Losowanie?
BLOPP: Powiedzmy.
MILLS: Chodzi nie tylko o rodzinę. To jest sprzeczne z moimi przekonaniami. Człowiek nie ma prawa zrobić tego sam.
BLOPP: Pan Bóg ci zabrania?
MILLS. To nie jest właściwa sytuacja do natrząsania się z czyjejś wiary.
BLOPP: Wcale się nie natrząsam. Wiara nakazuje miłość bliźniego…
MILLS: Ale ty przecież nie wierzysz.
BLOPP: Ale ty za to wierzysz.
MILLS: Przestań. To cyniczne. I głupie.
(Słychać, jak jeden wstaje i zaczyna chodzić).
MILLS: Czemu wstałeś? Przestań tak chodzić. Słyszysz? Zużywasz więcej tlenu.
BLOPP: Co z tego? I tak nie wystarczy.
MILLS: Zużywasz mój tlen.
BLOPP: W jaki sposób?
MILLS: W taki, że ja leżę zgodnie z instrukcją, a ty się wyłamujesz. Zużywam mniej, a ty więcej, tymczasem powinniśmy po równo.
BLOPP: Proponuję jakiś szlachetniejszy temat. Lepiej dostosowany do okoliczności. Może by spisać ostatnią wolę?
MILLS: To niepotrzebne. Każde słowo, które mówiliśmy, jest przecież rejestrowane na taśmie.
BLOPP: Ciekawe, gdzie jest ta taśma? Nigdy się tym nie interesowałem! Lunak!
LUNAK: Mówi Lunak. Słucham.
BLOPP: To ty rejestrujesz wszystkie rozmowy?
LUNAK: Nie. W sekcji VII mojej obudowy znajduje się opieczętowana kaseta ze szklaną pokrywą, zawierająca magnetofon, kasety oraz wymiennik kaset i niezależne źródło zasilania. Zapis jest niewymazywalny. Przy każdej zmianie obsady stacji zapis zostaje przewieziony na Ziemię i przesłuchany w Houston.
BLOPP: W Houston?
LUNAK: Tak jest. W Houston.
BLOPP: Magnetofon ma niezależne zasilanie? Dlaczego?
LUNAK: Magnetofon jest zasilany prądem własnego mikrostosu atomowego zamkniętego w pancerzu dlatego, żeby zapis mógł przetrwać katastrofę na stacji, a także, aby zapis nie był zależny od napięcia w elektrycznej sieci stacji.
BLOPP: Rozumiem. Ktoś mógłby zrobić krótkie spięcie i magnetofon by stanął. O wszystkim pomyślano! Ta pokrywa, to chyba nie jest zwyczajne szkło. Co?
LUNAK: Pokrywa magnetofonu jest sporządzona jest z wysokoodpornego szkła pancernego. Uwaga. Mówi Lunak. Kontynuuję instrukcję ratowniczą procedury E jak Emer— (efekt wyłączenia).
MILLS: Co ty — bawisz się, czy co? Zostaw to urządzenie w spokoju. Czy nie słyszałeś, co powiedział komputer? Nie dobierzesz się do środka. Najwyżej połamiesz sobie paznokcie!
BLOPP: Nie połamię sobie paznokci, bo niczego nie dotykam. (Odgłosy jakby drapania czy pukania w szkło, niezbyt silne).
MILLS: Zostaw natychmiast ten magnetofon i połóż się tu! Słyszysz?
BLOPP: Nie chce mi się leżeć. A poza tym proszę, żebyś panował nad sobą. Stajesz się agresywny.
MILLS: Ja?
BLOPP: Tak. Ty. Ale mniejsza o to. Jeżeli drażni cię szczególnie to, że patrzyłem na magnetofon, już tego więcej nie zrobię. Zadowolony, jesteś?
MILLS: Najlepiej byłoby, gdybyśmy mogli zasnąć. We śnie zużywa się mniej tlenu.
BLOPP: Potrafiłbyś zasnąć? Podziwiam cię.
MILLS: Można wziąć środek nasenny.
BLOPP: Tak myślisz? (Po chwili). No dobrze.
Zróbmy tak, Gdzie jest? W apteczce?
MILLS: Tak. (Odgłosy). Co tam robisz?
BLOPP: To, co powiedziałeś. (Odgłos nalewania wody do szklanki). Jest. To Seconal (potrząsa słoikiem z tabletkami).
MILLS: Zostaw ten słoiki Sam wezmę sobie tabletkę. (Słychać, że i on wstał).
BLOPP: Masz. Ja już wziąłem. O co chodzi? Czemu tak patrzysz?
MILLS’: Włóż swoją tabletkę do ust, to i ja włożę;
BLOPP: Proszę bardzo (zaczyna mówić trochę niewyraźnie, jakby miał na języku tabletkę); Czemu nie łykasz?
MILLS: Pierwej należy rozgryź?.
BLOPP: Ale i ty nie gryziesz…
MILLS: Połkniemy na raz, dwa, trzy. Dobrze?”
BLOPP: Dziwaczny pomysł. Ale proszę, jeżeli ci na tym zależy. Raz, dwa, trzy!
MILLS: Nie połknąłeś wcale!
BLOPP: Dlatego, że i ty nie połknąłeś..?
MILLS: Nie ufam ci.
BLOPP: Trudno, żebym ja tobie ufał.
MILLS: Dlaczego?
BLOPP: Bo udajesz świętoszka. Położyłeś się ostentacyjnie, podkreślając, że zachowujesz się zgodnie z instrukcją, a ja nie, a potem zrobiłeś na mnie donos!
MILLS: Jaki donos? Co ty opowiadasz?
BLOPP: Donos do ośrodka lotów, w Houston. Nie jestem ani głuchy, ani głupi, mój kochany. Nawet nie dotknąłem pokrywy magnetofonu, a ty mówiłeś, że usiłuję dobrać się do środka. Mało tego! Kiedy odpowiedziałem, że ani jej dotykam, zacząłeś czymś skrobać za moimi plecami. Ten odgłos został nagrany. Zrobiłeś to rozmyślnie! Chciałeś rzucić na mnie podejrzenie, że usiłowałem otworzyć magnetofon…
MILLS: Bo usiłowałeś!
BLOPP: Ekspertyza to wykaże. Dźwięk idący z dala rejestruje się inaczej niż zupełnie bliski. Stałem przy komputerze, a ty leżałeś — i drapałeś po czymś paznokciami…
MILLS: Słuchaj — coś ci się przywidziało. Może był jakiś przypadkowy chrobot, ale go nie zauważyłem. Proszę, żebyś przestał mówić do mnie w ten sposób. Znamy się nie od dziś. Jesteś impulsywny, ale bez względu na to, jak się zakończy ta historia, zwracam się do lepszej strony twojej natury. Zastanów się. Byłoby rzeczą ohydną, gdyby tu miało zajść coś… sprzecznego z naszą solidarnością.
BLOPP: Do czego zmierzasz? Każdy z nas ma lepszą i gorszą stronę swej natury. Ty tez nie jesteś święty.
MILLS: Toteż wcale tego nie twierdzę. Chcę po prostu zaproponować, żebyśmy się zachowali tak, jak tego wymaga sytuacja. Godziwie i racjonalnie.
BLOPP: Więc zmieniłeś zdanie?
MILLS: Nie rozumiem.
BLOPP: Chcesz losować?
MILLS: Nie. I proszę, żebyś przestał o tym mówić!
BLOPP: Nie unoś się. Spytałem, ponieważ sam powiedziałeś, że powinniśmy się zachować racjonalnie…
MILLS: I godziwie! Nie uda ci się zeskamontować ani jednego słowa! Mamy świadka, tu! (Puka w szklaną pokrywę magnetofonu).
BLOPP: Niepotrzebnie tak się podniecasz. O jedno słowo?… Przepraszam, jeśli źle cię zrozumiałem. Teraz ja powiem: połóżmy się. Jeżeli mi nie ufasz, połóż się z tej strony, w ten sposób będziesz mógł mnie widzieć… chociaż ode mnie na pewno nic ci nie zagraża! Co ci jest? Jesteś na przemian biały i czerwony… chcesz się napić wody? Ręce ci drżą — uważaj, wypuścisz szklankę! (Odgłos padającej i rozbijającej się szklanki).
MILLS: Kłamco! To ty rozbiłeś szklankę!
BLOPP; W jaki sposób? Stojąc o trzy kroki od ciebie, gdy ją trzymałeś?
MILLS: Ty rozbiłeś! Umyślnie wziąłeś i rzuciłeś na ziemię, ponieważ dźwięk jest rejestrowany, ale obraz nie! Chciałeś mnie oskarżyć, ale ci się nie uda!
BLOPP: Oskarżyć? O co, na miłość boską? O wypuszczenie szklanki? Też mi zbrodnia! A… rozumiem! Po raz drugi zastawiłeś na mnie pułapkę! Najpierw, wysoka komisjo, Blopp dobierał się do magnetofonu, ale mu się nie udało. Wtedy rozbił szklankę, a mówił, że to Mills ją upuścił, bo ręce mu się trzęsły. Ten podstępny; Blopp! Więc gdyby coś się stało Bloppowi, to znaczy, że doktor Mills musiał działać w obronie koniecznej… Jeśli dalej będziesz postępował w ten sposób, apelując do lepszej strony mojej natury i równocześnie robiąc takie świństwa, to zabarykaduję się w mojej kabinie od środka. Rozumiesz?
MILLS: Doskonale rozumiem. Chcesz zrobić ze mnie pomylonego — paranoika — ale ci się nie uda!
BLOPP: Dlaczego miałbym robić z ciebie wariata? Co może mi z tego przyjść?
MILLS: Sam dobrze wiesz.
BLOPP: Nie. Właśnie, że nie wiem. Powiedzmy, że się nawet zachowujesz niepoczytalnie…
MILLS: Zachowuję się zupełnie normalnie. To znaczy — uczciwie.
BLOPP: Dobrze. Zachowujesz się zupełnie normalnie. Jeśli chcesz, mogę to nawet dziesięć razy powtórzyć. Doktor Mills zachowuje się zupełnie normalnie, normalnie, normalnie, normalnie, normalnie, normalnie. Zadowoliłem cię? Ja powiedziałem tylko: dajmy na to, że zachowujesz się niepoczytalnie i ze to zostanie zarejestrowane. Co mi z tego przyjdzie?
MILLS: Koniecznie chcesz, żebym powiedział?
BLOPP: Ależ tak. Proszę cię o to.
MILLS: Dobrze. Co masz tam w kieszeni?
BLOPP: W której? W tej mam chusteczkę do nosa, kluczyki samochodowe i czujnik. W, drugiej mam żeton do automatu i notes. To wszystko, sam widzisz.
MILLS: Masz tam jeszcze coś. Coś ciężkiego, co obciąga ci kieszeń. Nóż składany, nieprawdaż?
BLOPP: To ty masz nóż składany, a nie ja. Sam mi go pokazałeś w bazie. Ze dał ci go twój syn na dzień przed startem. Jest na nim twój monogram. Trzymasz go w kieszeni, a teraz usiłujesz to przedstawić tak, jakbym ja go miał?
MILLS: Bo ty go masz. Wziąłeś, żeby otworzyć flaszkę coli. Można nim otwierać butelki. Leżał na stoliku przy mikroskopie i wziąłeś go.
BLOPP: Ja wziąłem twój nóż?
MILLS: Tak. Sam widziałem. Człowiek, który ma wprawę w używaniu mikroskopu, nie musi wcale zamykać drugiego oka. Patrzyłem w preparat, ale widziałem drugim okiem, jak brałeś nóż.
BLOPP: Kiedy?
m MILLS: To było dziś w południe. Koło obiadu. Nie udawaj, ze nie pamiętasz.
BLOPP: Ciekawym, po co mi był twój nóż, skoro w lodówce na górnej półce leży uniwersalny otwieracz konserw.
MILLS: Nieprawda. Nie leży i nie pozwolę ci, żebyś go tam teraz podrzucił!
BLOPP: To za grubo szyte, mój kochany. Jeżeli mogę podrzucić otwieracz butelek do lodówki, to znaczy, ze wiem, gdzie on jest. Jeżeli wiem, gdzie on jest, to po diabła był mi twój nóż?
MILLS: Ale ty go masz. Widzę, jak wypycha ci kieszeń.
BLOPP: A ja widzę, jak wsiadasz do czołgu. Są tylko dwie możliwości. Albo halucynujesz, albo kłamiesz, bo nie miałem żadnego noża i dalej nie mam. Gdybym go chciał wziąć, to—bym cię najpierw spytał i byłoby to utrwalone na taśmie. A przecież nie mogłem rano wiedzieć, że wieczorem ucieknie nam tlen. Nie jestem jasnowidzem. Nie miałem powodu skradać się, kiedy patrzyłeś w mikroskop, żeby wziąć twój nóż. Widzisz, ile jest warte twoje rozumowanie? Zrób sobie zimny okład na głowę.
MILLS: Co za perfidia! I pomyśleć, że miałem cię za porządnego człowieka. Ale przestrzegano mnie przed tobą. Już dawno, jeszcze w bazie. Szybko zrobiłeś karierę. Szedłeś po trupach.
BLOPP: To się nazywa manewr odwracający uwagę. Moją karierę zostawmy w spokoju. Stosujesz wciąż ten sam schemat insynuacji. Najpierw był magnetofon, potem szklanka, a teraz nóż. Nie wiem, czy masz urojenia prześladowcze, ale tak czy owak stałeś się niebezpieczny. Właściwie powinienem cię związać.
MILLS: Nie zbliżaj się do mnie. Słyszysz!!
BLOPP: Nie zbliżę się do ciebie, nawet gdybyś sam tego żądał. Nie ma głupich. Byłby to gambit.
MILLS: Jaki gambit? To ty mówisz od rzeczy.
BLOPP: W każdej chwili możesz przecież wszystko odwrócić, tak jak to zrobiłeś dotąd. Najpierw wykorzystałeś to, że patrzyłem na magnetofon. Potem, gdy szklanka wypadła ci z rąk, wykorzystałeś to przeciwko mnie, wołając, że ja ją rozbiłem. Następny był nóż, twój nóż z twoim monogramem. Więc, oczywiście gdybyś chciał, żebym podszedł do ciebie, wszystko jedno pod jakim pozorem, to byłaby pułapka. Powiedzieć ci, co i jak to sobie obmyśliłeś? Krzycząc, że rzucam się na ciebie, wyciągnąłbyś nóż, żeby mnie przebić. Taśma w Houston powtórzyłaby twój krzyk i powiedziałbyś, że udało ci się wyrwać mi nóż. Że działałeś w obronie koniecznej! Po to oplątywałeś mnie przedtem podejrzeniami. Cały łańcuch poszlak! Ale rozerwałem go. Nic mi nie zrobisz!
MILLS: Co za nikczemne brednie! Przecież to ty powiedziałeś przed chwilą, że chcesz mnie związać!
BLOPP: Nie powiedziałem, że chcą. Powiedziałem, że powinienem, bo jesteś niebezpieczny. Wykorzystałeś to momentalnie, wołając, żebym się nie zbliżał do ciebie. A ja nie ruszyłem się nawet z miejsca. (Lekki trzask).
MILLS: Blopp otwarł nóż!
BLOPP: To ty go otwarłeś. Wyjąłeś z kieszeni i otwarłeś. Nie doceniasz nowoczesnej techniki zapisu. Ekspertyza stwierdzi, z której strony rozległ się trzask otwieranego noża — z mojej czy z twojej! (Głosy ich dają poznać, że obaj są w ruchu — widocznie patrząc ku sobie, okrążają pomieszczenie, jak wzajemnie śledzący się zapaśnicy na ringu).
MILLS: Nie zbliżaj się do mnie! Stój w miejscu!
BLOPP: Nie mogę stać w miejscu, kiedy idziesz
na mnie z nożem. Muszę się cofać!
MILLS: To ja muszę się cofać, kłamco!
BLOPP: Mills nie jest głupi. Zrozumiał, że zdemaskował się, otwierając nóż, bo to trzaśniecie przyszło z jego strony. Dlatego poszedł na mnie, a ja muszę się cofać. W ten sposób Mills usiłuje uniemożliwić ustalenie wyjściowej sytuacji. Wykonaliśmy pełne okrążenie.
MILLS: Kłamiesz! Pół okrążenia!
BLOPP: Wciąż ta sama taktyka. Mills ma nóż, a ja jestem bezbronny. Dlatego wezmę ze stołu młotek geologiczny (lekkie szurnięcie). I co teraz wymyślisz?
MILLS: Na stole nie było żadnego młotka!
BLOPP: Proszę. Nie było młotka. Więc co wziąłem ze stołu?
MILLS: Nic! Uderzyłeś w blat palcami! Szykujesz jakieś nowe łotrostwo!
BLOPP: Ty masz nóż, a ja młotek. Twoja przewaga zmniejszyła się. Wobec tego proponuję— och! (Metaliczny łomot). Mills rzucił we mnie butelką tlenową!
MILLS: Kłamiesz! Leżała i kopnąłeś ją!
BLOPP: Mills, zostaw tę drugą butlę w spokoju!
MILLS: Podniosłem ją. Wziąłem ją, bo muszę się czymś bronić!
BLOPP: Wobec tego ja też muszę. (Lekki dźwięk: Kroki, oddechy, okrzyk, łomot przewracającego się stolika).
MILLS i BLOPP (jednocześnie): Mills zaatakował mnie! Blopp mnie zaatakował! (Cisza).
BLOPP: Po raz ostatni usiłuję wprowadzić szczyptę rozsądku w to szaleństwo. Jeżeli będziemy dalej postępowali jak dotąd, zginiemy obaj. Szachujemy się nawzajem. Ja jestem wprawdzie młodszy i silniejszy, ale, gdy osłabniesz, zamkniesz się od środka w swojej kabinie i zabarykadujesz drzwi. Oczywiście zrobiłbym to samo, gdybym osłabł pierwszy. Spróbuj myśleć logicznie. Jeżeli się zabarykadujesz w kabinie, na pewno nic ci nie będzie groziło ode mnie, po prostu udusisz się wnet z braku tlenu, a ja tak samo. Udusimy się obaj, a przed śmiercią zadręczymy się do upadłego. Chyba ci na tym specjalnie nie zależy?
MILLS: Więc czego chcesz?
BLOPP: Tego samego co na początku.
MILLS: Żebyśmy losowali?
BLOPP: Tak.
MILLS: Nie wierzę, żeby to była uczciwa propozycja. To twój nowy trik!
BLOPP: Zdaje się., że jedyną moją propozycją, którą uznałbyś za uczciwą, jest taka, żebym się powiesił na twoich oczach, co? Na to nie licz. Mówię ci: losujmy!
MILLS: No cóż… powiedz, jak to sobie wyobrażasz…
BLOPP: Będziemy losowali. Ten kto przegra, pójdzie do swojej kabiny i zażyje truciznę. W pojemniku z odczynnikami chemicznymi jest cyjanek potasu. Ten kto przegra zamknie się od środka przed zażyciem trucizny, żeby podejrzenie nie mogło paść na tego, kto pozostanie przy życiu. Co ty na to?
MILLS: Dobrze. Postawiłeś na swoim. Losujemy.
BLOPP: Mam w kieszeni dolarową monetę. Dla mnie orzeł, dla ciebie reszka. Orzeł przegrywa, reszka wygrywa. Kiedy moneta upadnie, obaj powiemy, którą stroną upadła do góry. Zgoda?
MILLS: Zgoda.
BLOPP: Uwaga, rzucam! (Dźwięk monety). Reszka! Reszka!
MILLS: Orzeł! Orzeł!
BLOPP: Reszka! Kłamiesz, reszka!
MILLS: To ty kłamiesz! Orzeł! (Chwila milczenia).
BLOPP: To jest impas. Właściwie mogłem się tego po tobie spodziewać. Ale nie wszystko stracone. Musimy zdać się na kogoś trzeciego.
MILLS: Przecież tu nikogo nie ma.
BLOPP: Owszem, jest. Komputer. Włączymy go, żeby podał meldunek. Jeśli dziesiąte słowo, które powie, będzie miało parzystą liczbę sylab, to ty wygrasz, a jeśli nieparzystą, to ja. Zgadzasz się?,
MILLS: Zgoda. To, co mówi komputer, nie zależy od żadnego z nas i nie można tego przewidzieć. Ale trzeba go włączyć tak, żeby mówił powoli, a my będziemy razem liczyć słowa do dziesięciu.
BLOPP: Dobrze. Nie ma na co czekać. I tak zmarnowało się już dosyć tlenu! Przygotuj się do liczenia. Uwaga! Włączam komputer! Już!
LUNAK: Procedura E jak Emergency, punkt drugi instrukcji ratowniczej, przewiduje w nadzwyczajnym zagrożeniu asfiksją, środki nadzwyczajnej oszczędności zużycia tlenu. (Komputer będzie mówił odtąd przez cały czas aż do końca, nieco wolniej niż normalnie. Mills i Blopp liczyli półgłosem „raz, dwa, trzy” itd, wypowiadane przezeń słowa. Dziesiątym wyrazem jest „w” i na tym tle — czy to jest jednosylabowe słowo, czy nie — powstanie między nimi spór).
BLOPP: Dziesięć. Nieparzysta! „W” było dziesiątym słowem!
MILLS: „W” nie liczy się! To nie jest słowo ani sylaba! Dziesiąte słowo było „nadzwyczajnym”, cztery sylaby, parzyste! Ja wygrałem!
BLOPP: Oo! To oszustwo już ci się nie uda! Warunki zostały ustalone i zarejestrowane na taśmie! Nie było mowy o żadnych wyjątkach! „W” jest słowem! Ja wygrałem!
MILLS: Nieprawda, ja!
BLOPP: Idź po cyjanek! Ale już!
MILLS: Ty sam idź! Nie popychaj mnie! Nigdzie nie pójdę! Precz! Jak śmiesz! (Łomot i krzyki. Obaj zaczęli walczyć. Tarzają się po podłodze. Słychać odgłosy razów, przewracających się sprzętów, stękania, charczenia „Mills puść!!”, „Blopp… nie duś… a! nózi rzuć to! Mills! Och! Nie! Nie!! Blopp mnie dławi… nie zabijaj mnie…” Odgłos razów najpierw się nasila, jakby nosząc się po całej stacji, mogą też być różne dźwięki, wywołane uderzeniem ciał o ściany, o pojemniki, walczą nieustannie, słabnąc, i wreszcie jakby obaj dogorywają, czy; też stracili przytomność: jakiś ostatni jęk, i cisza, a przez cały ten czas Lunak deklamuje miarowo instrukcję ratowniczą).
LUNAK: Po wypełnieniu zbiornika rezerwowego tlenem do maksimum, czyli po doprowadzeniu ciśnienia do 90 kp/cm2 można przystąpić do trzeciego punktu instrukcji ratowniczej. Punkt ten nakazuje wszczęcie operacji Z jak Zbawienie. Należy odszukać w wykładzinie podłogowej kwadrat oznaczony czerwoną literą Z jak Zbawienie i podważyć go aż do wyjęcia z obsady. Pod kwadratem podłogi z literą Z jak Zbawienie znajduje się awaryjna aparatura do elektrolizy wody. Elektroliza rozkłada wodę na wodór i tlen. Awaryjną aparaturę do elektrolizy należy połączyć kablami z zaciskami tablicy rozdzielczej E4 i E5. Bateria akumulatorów pozwała na uzyskanie prądu, wystarczającego dla rozłożenia wody na wodór i tlen przez 250 godzin, w ilości zaspokajającej potrzeby dwóch ludzi. Tlen, gromadzący się w pojemniku kwarcowym, należy wprowadzać do pomieszczenia stacji, natomiast wodór należy odprowadzać na zewnątrz przewodem specjalnym T 6, oznakowanym zieloną farbą luminescencyjną. Aby zagwarantować wystarczający dopływ tlenu dla dwóch ludzi, należy ustawić gałkę zaworu na literze Z jak Zbawienie. Aparaturę awaryjną można uruchomić w przeciągu ośmiu minut. Po jej uruchomieniu należy nadal dbać o oszczędne zużycie tlenu. W tym celu należy położyć się na wznak, z rozluźnionymi mięśniami i myśleć o rzeczach pogodnych, a przynajmniej obojętnych.
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